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Sąd okręgowy karny jako prasowy w Krakowie 
orzekł na wniosek Prokuratury po myśli $ 403. p k 
| P I. Treść zamieszczonego w numerze %33 perjođy- 


cziego czasopisma drukowego „Nowy Dziennik“ 

W ostatnich dniach słyszymy znowu dużo, by go oczyścić z bezpodstawnego: pe SA: z ia eat i BAROWE WEAR a aj 
© żydowskiej solidarności. Przedewszystkiem | Co prawda przytem zapewne współ ziałała u o w sA niota isie wysiócku z er 
dochodzi nas krzyk ze strony wrogów A żydo- znacznej mierze okoliczność, że a NE a ustawy z 17/12 1862 1. 8. dpp. ex 1863. 
stwa. Zarzucają nam, że gdy chodzi o jednost | wie zarzut przeciw jednostce, ra kak; a Jl. Zarządzona konfiskata powyższego czązopisiią 
kę żydowską, trzymamy się wszyscy razem | akt oskarżenia przeciw calemu R wake zostaje zatwierdzona a cały zabrany makład tegoż ma 
i występujemy solidarnie, choćby tą jedhost- | zatem z natury rzeczy ogół Pm: i być zniszczonym. LUKA 
ką był zbrodniarz. Z drugiej strony dochodzą | się instynktownie bronić przeciw wi abo: lII, Zakazuje się dalszego rozszerzania inrymino- 
nas pieśni o solidarności żydowskiej także ze | Ale podstawowym akordem w sercach p miy Wanego ustępu Powy ższego prawa zakaz ten Ma 
strony Żydów, Z okazji toczącego się we Lwo | słach wszystkich było zawsze rozumowanie: byt W a> La w ze weta; DuMącze 
wie procesu nawet wybitni publicyści żydow | brat cp! niewinnie, wszyscy muszą się za | inkryminowanego A s gi y. 
se noszą i chwalają występujące wj nim ujęć. 3 pa. Albowiem 
GA zwa poczucie jedności Przy „bliższem atoli rra 4-4 w artykule tym autot poddaję koyir 
żydowskiej. Z wielkiem uznaniem zaznaczają | nowieniu Się, musimy niestety ka 8 y 5a świadka Pasiernakówny i wyciąga Wnioski z tych 
że tam, gdzie Żyd cierpi jako Żyd, caly na- | dojść do przekonania, że te Big) ba wa zeznań i ta w toku trwającego jeszcze procesu kar- 
ród silnie współczuwa i wedle sił wspomaga. | stji bardzo wartościowe dowody poczucia ‘so nego Steigera toczącego się przed Trybunałem Przy 
Przy tej sposobności przypomniano nam licz | lidarności żydowskiej SĄ tylko wyłącznie z sięgłych we i — aw sa sposób 3 mowai 
ne oskarżenia falszywe, skierowane przeciw | tywnymi objawami. Gdy zapanuje pa Są OBRAĆ AE n Sh. kok ska | 
pojedyńczym żydom, których epilogicn były | wśród Żydów, wtedy bezzwłocznie ! FAA ke Se opary y voog i w par 
znane w historji żydowskiej czasów ostatnich siç serce żydowskie. Gdy Żydzi znajdą Się w hsa SA A a ri E Gi VIT. K 
procesy. Słyszeliśmy więc znewu nazwiska niebezpieczeństwie tub p i Es stawy Z 17/12 1862 N. 8. dpp ex 1868. 
Dreyfusa, Beilisa, Hilsnera itd., przyczem z na | nie zabraknie nigdy pomocy żydowskiej. Za- Równocześnie poleca się Redakcji <M MMN 
ciskiem zauważono, jak pięknie jį serdecznie slugujemy naprawdę na zaszczytne ny RAPA „Nowy Dziennik”, aby ię uchwałę w najbliższym 
przy tych zdarzeniach manilestowało się po „rachmanim bnei rachmanim 3 Wspó czuwa- | ni merze Czasopisma na pierwszej stronie pod rygo- 
czucie jedności i zwartości całego narodu na- | my biednym, nieszczęśliwym, NIEWINDIE O- | rem $ 20. ust. pras. bezpłatnie zamieściła. 
szego. czernianym braciom tak silnie, jak gdyby cho „Sąd okręgowy karny jako prasowy Senat II. 

Czy mamy atoli naprawdę dostateczny po- dziło e nas samych. Dajemy natenczas i-czy W Krakowie, dnia 21 paździesnika W 
wód do wyrażenia tak wielkiej radości z tych | nimy tyle = zwłaszcza, jeśli chodzi o sprawę eie m, p. 
wydarzeń? Czy one rzeczywiście stanowią tak | nieco ogólniejszej natury — jesteśmy e ETWA JEGO ; 
pocieszające objawy zdrowego instynkiu naro | do największych KURSK t OSO być przedmiotem litości, abyśmy wreszcie 
dowego i pozwalają nam spokojnie patrzeć w tak wielkie ofiary, że slusznie wzbhudzamy po skończyli z ciągłem pomnażaniem ilości na- 
przyszłość naszą? Zdaje mi się, że wlaśnie te dziw świata całego. | 446 eee szych męczenników, niewinnie cierpiących, 
raz, gdy sławna solidarność ż“dowska daje Niestety tylko w nieszczęściu i Ww zę ezpie 
nam znowu widoczne dowody swego istni«nia czeństwie, niesiely tylko, aby odwrócić niebez 


Nie jest też dlatego wcale przypadkiem, co ka 
ahy c 4 żdy, zajmujący się sprawami publicmemi, 

wartoby nieco głębiej zastanowić się nad tym | pieczeństwo, aby złagodzić nieszczęście. Czy 

problematem i zdać sobie sprawę z prawdzi- 


łatwo stwierdzić może, że o wiele łatwiej przy 
wej wartości tych objawów. Może da nam to 


chodzi zbierać fundusze np. na dom sierót, ab 
niżeli na jakis ważniejszy ceł narodowy. Dla- 
asumpt do wysnucia odpowiednich konse- 
kwencyj na przyszłość. 


tego też świadczy to o bardzo powierzchow= 
Na pierwszy rzut oka i ze stanowiska ogól | by ten ucisk dotknął raz jednego, drugi raz in 


| 
| 
to wystarczy? Nie jest to raczej wypływ po- 
nem pojmowaniu rzeczy, jeśli zarzuca się Ży- 
nego zapewne objawy te robią bardzo | nego? 


czucia solidarności u grupy ludzi, którzy ra- 
zem cierpią z powodu tych samych przyczyn, 
pod tymsamym zewnętrznym ucisxiem, choć- 


nizmu, gdyż zamyślają zebrać znaczniejsze 
fundusze na kolonizację żydowską na Kry- 
mie, aniżeli na odbudowę Palestyny. Bynaj. 
mniej tak nie jest. Powód prawdziwy leży o 
wiele głębiej, żydowska kolonizacja w Rosji 
mą więcej charakteru filantropijnego, ozna- 
cza więcej pomocy dla cierpiących Żydów. ży 
dowskie serce i żydowskie uczucie litości sta 
nęły zatem prędzej i intenzywniej do pracy, 
To jest jasny wynik negatywnej solidarności, 

Niewątpliwa stąd konsekwencja ra przy- 
szłość. Naród żydowski musi poczynić potęż- 
ny krok naprzód, musi jak najrychlej prze- 
być drogę trudną przewartościowania pojęć 
musi się rozwinąć uczuciowo i intelektualnie 
do poziomu aktywnej solidarności, Dopiero, 
gdy lud nasz pojmie, że stanowimy jedna 
zwartą wspólnotę, że musimy wszyscy za jed 
nego i jeden za wszystkich sianąć do mety 
tam, a przedewszysikiem tam, gdzie chodzi o 
radykalną zmianę naszego życia dotychczaso 
wego, o zbudowanie dla nas lepszej, szczęśli- 
wszej przyszłości, dopiero wtedy wyjdziemy 
z epoki płaczu i skargi, z epoki akeyj ratowni 
czych i litości. Wtedy nie będziemy mieli wię 
cej potrzeby, bronienią coraz to nowyeh mę- 
czenników żydowskich. Wtedy dopiero wśród 
nas zapanuje prawdziwa, pożyteczna solidąr 
ność żydowska, 


dom amerykańskim, że są przeciwnikami sjo 
nie wrażenie i bez wątpienia uważać je musí- Mam wrażenie, że się nie mylę, jeśli twier- 
my za pierwszorzędnej wartości zalety nasze | dzę, że to jest wyłącznie solidarność negatyw 
go ludu. Pozostanie to z pewnością — aby tyl | na, solidarność wspólnie nieszczęśliwych, 
ko jeden przykład przytoczyć — wielkiem i wspólmie zagrożonych. Taka solidarność mo- 
bardzo znaczącem wydarzeniem historycz- | że ulżyć losowi chwilowo „dotkniętego, a mo- 
nem, co w czasie wojny światowej, a jeszcze | że nawet pomóc. Sama świadomość, iż w cier 
bardziej po jej ukończeniu zdziałali Żydzi a- pieniu posiada się dużą ilość gorąco wspól- 
merykańscy dla swych nieszczęśliwych bra- | czujących, oznacza wielką ulgę i daje otuchę 
ci we wschodniej Europie. Do owych czasów | i siłę do przetrzymania. Ale laka negatywna 
nasza ogólna opinja mylnie utrzymywała, że solidarność nie zdoła przynieść stałej _ korzy- 
Żydzi z drugiej strony Oceanu mają zrozumie | ści, nie moze spowodować pozy wanej zmia- 
nie tylko dla businesu, że wyższe uczucia są | NY W położeniu, Specjalnie u nas Żydów, nie 
im obce, że się w szczególności już zupełnie uwłaczając wcale Jej Pot Zig smiem twier 
oddalili od łączności z żydostwem, Tymcza- dzić, że stanowi ona tyłko dowód bezdennie 
sem Żydzi tamtejsi przez dobitne fakta zaprze | smutnego „położenia 8.00 ludu. „Dowodzi 
czyli tym mylnym mniemaniom, okazali, że ona niezbicie, że jesteśmy chorzy, nieszczęśli- 
u nich serce żydowskie pozostało niezmienio | Wi iw każdej chwili w naszej egzystencji „za 
ne, że tam, gdzie żydowska nędza i żydowskie grożeni i dlatego tak wrażliwi na nędzę in- 
nieszczęście wołają, tam stają natychmiast do | nych i dlatego tak silnie, tak. intensywnie, 
apelu, czują się solidarnymi ze zwymi brać- | lak bezpośrednio odczuwamy nieszczęście in- 
mi i pomagają, na podziw budzącą skalę. nych. Na gruncie takiej solidarności, takiej 
Z podobnemi zjawiskami spotykaliśmy sie | Akcji ratowniczej tkwi Ado Many io 
przy różnych już wspomnianych, historyctó | wroga myśl: hodie tibi, cras mihi (dziś tobie, 
nie znanych procesach, kiedy pojedyńcze ję.- | jutro mniej! A 
nostki żydowskie stały niewinnie pod osẸ<ar Taka solidarność niezdolną jest do czynów 
żeniem o niępopełnione czyny karygodne. | pozytywnych, trwały użytek przynoszących. 
„Wówczas to całe żydostwo siawało w obronie | Taka solidarność nie może nigdy  doprowa- 
niewinnie cierpiącego i uczyniło wszystko, a | dzić do tego, abyśmy już wreszcie przestali 
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(Telieiczem ©d naszego spEcjainego korespondenta.) 


Lwów, 21 10. Dzisiejsza rozprawa rozpoczę 
ła się przy dość słabej frekwencji audyto- 
ijum. Stalo się lo nu skutek tego, że bilety 
wstępu są bardzo silnie kontrolowane przez 
ergany policyjne. 


Zeznania świadka Jądry 

O godz. 9.30 rano rozpoczęto rozprawę prze- 
słuchaniem świadka Wojciecha Jądra, który 
był już słuchany przed sadem doraźnym. Kry 


„łycznej chwili stał świadek na rogu ul. Ko- 


pernika i ul. Legjonów. Po przeciwnej stro- 
mie blisko latarni stał jakiś pan o pociągłej 
twarzy w okularach w jasnyin płaszczu. Był 
ło Steiger zwrócony twrzą ku kawiarni. Po- 
tem świadek widział go, gdy bomba już prze- 
leciała jak uciekał, Z czyjej ręki pocisk wy- 
leciał tego świadek nie widział. 

Przew.: Gdy pakiet wypadł, to co się stało? 
« $w.: Zauważyłem, że pierwszy uciekał Stei 
ger, to jest ten Sain pan, którego za pierw- 
szga razem widziałem. 

Przew.: Jak pan mówi: pierwszy? 

*"$Św.: Pierwszy, a zanim się zrobił ruch w 
stronę ul, Legjonów do bramy domu nr 1. 
Przew.: Czy go widział pan uciekać 

bramy? | 
w.: Widziałem, że uciekał w stronę ulicy 


do 


rzew.: Czy to był ciągle tensam człowiek? 

Sw.: Tensam. 

Przew.: Po czem go pan poznał, po ubra- 
niu, po okularach? 

Sw.: Tak. 

Przew.: Czy może z twarzy? 

$w.: Dokładnie tego nie mogę twierdzić, 
twarz była mniejwięcej lasama, miałem to 
wrażenie. 

Przew.: Następnie widział go pan na roz- 
prawie przed sądem doraźnym czy to była ta 
sama twarz? 

Św.: Mniejwięcej ta sama. 

Przew.: Gdy go pan widział na miejscu, co 
panu utkwiło w pamięci? 

Św.: Widziałem grupę ludzi, tego pana w 
okułurach i słyszałem jakiś krzyk. 

Przew.: Czy krzyk kobiety? 

Św: Kobiety, taki głos mniejwięcej, 

Przew.: Co mówiła? 

Św.: Łapać, ten pan uciekł w jasnym pła- 
szczu i kapeluszu. 

Przew.: Czy w iej samej chwili pan słyszał 
głos? 

Św.: Gdy już Prezydent przejechał, mniej- 
więcej zaraz. 

Prok.: Czy pan dokładnie słyszał co wtedy 
Krzyczano? 

Św.: Nie dokładnie, tylko że w jasnym pła- 
szczu i kapeluszu. Z balkonu krzyczano w 
ezarnym kapeluszu, a w ulicy Legjonów wo- 
lano w jasnym kapeluszu. Tak mi się przy- 
najmniej wydaje. 

Prok.: Co pan słyszał w kawiarni? 

w.: Łapcie tego pana w jasnym płaszczu 
8 czarnym kapeluszu. 

Prok.: A z ulicy Legionów? 

Św.: W jasnym płaszczu i jasnym kapelu- 


szu. 
+ Prok.: Czy głosy były damskie? 

Św.: Damskie, 

Obr. dr Landau: Czy prócz Steigera był je- 
szcze ktoś inny w płaszczu, czy pan wszyst- 
kie osoby tam slojące badał, patrzał na ich 
strój ? 

Św.: Nie, tylko Sleiger wpadł mi w oczy. 

Obr. Dr Landau: Bo stał bliżej pana? 

Św.: Tak. 

Obr. Dr Landau: Czy tych, którzy stali 
przy samym sklepie, nie mógł pan oglądać? 

Św.: Byli zasłonięci, nie mogłem ich oglą- 
dać bo stałem wskos, 

Obr. Dr Landau: Dokladnie pan ludzi przy 
sklepic nie mógł widzieć? 

Św.: Nie, 
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Czarne okulary 

Obr. Dr Grek: Czy widzia' pan dużo ludzi 
w takich okularach? j 

Św.: Nie. 

Obr. Dr Grek: Wugóle na ulicy pan nie wi- 
dział ludzi w takich okularach? 

Św.: Nie. 

Przew.: Czy po raz pierwszy zobaczył 
wtedy człowieka w takich okularach? 

Dr Grek (do przewodn.): Pan prezes pozwo 
li, ja pragnę świadka pylać sam (do świad- 
ka): Czy pana uderzyło wledy, że to taki czło 
wiek w czarnych okularach? 

Św.: Tak, bo wówczas zoboczyłem pierw- 
szy raz takie okulary. 

Dr Grek: Wiemy więc, dlaczego panu Stei- 
ger wpadł w oczy! 

Sędzia przys.: Dlatego pan zauważył 
gera? 

Sw.: Wpadł mi w oko, zobaczyłem jak stał 
oslatni. 

Sędzia przys.: Dlatego, że Steiger siał osta- 
tni? Musiało tam stać wiele ludzi ostatnich? 

Św.: Tak, stało. 

Obr. dr Grek: Uderzyły go okulary Steigera. 

Sędzią przys.: Jak pan słyszał, że krzycza- 
no: w jasnym płaszczu, to czy słyszał pan to 
z miejsca pierwotnego, czy jak się pan zbli- 
żył? 

Św: Z pierwotnego miejsca. 

Osk. Sieiger: Czy mogę zadać 
pytanie? 

Przew.: Proszę. 

Steiger: Czy widział pan, jak ludzie podno- 
sili ręce do góry, jak zdejmowali kapelusze, 
czy pan sain też zdjął kapelusz? 

Św.: Bylem bez kapelusza. Dawniej byłem 
policjaniem, wówczas byłem w mundurze, ale 
nie byłem w służbie, Z policji wystąpilem, 
obecnie jestem policjantem. 

Przew.: (ze zdziwieniem): To pan wówczas 
był posterunkowym? 

Św.: Tak. 

Dr Grek: Jak pan zobaczył Steigera ucieka- 
jacęgo, czy bomba wledy się paliła? Na jaki 
czas przedtem pan widział Steigera? 

Św.: Może na moment przed przyjazdem 
Prezydenta. 


Co robił Steiger? 


Przew.: Co wtedy robił Steiger, 
patrzał na niego? 

Św.: Stał tak jak ja i patrzał się. 

Prok,: A gdy bomba leciała, czy pan 
trzał na Steigera, co on wtedy robił? 

Św.: Patrzałem, Steiger stał tam jeszcze. 

Sędzia przys.: Jak pan zobaczył bombę i 
uciekającego Steigera, czy go pan widział sa- 
mego, czy też inni ludzie uciekali? 

Św.: Steiger pierwszy się zerwał, zanim Zaś 
grupa ludzi. 

Przew.ł W jakiej odległości? 

Św.: Może trzy kroki za nim, 

Przew.: Czy może razem z nim uciekali in- 


pan 


Stei- 


świadkowi 


jak pan 


pa- 


Obr. Dr I.oewenStein zabiera głos i wygłasza dłuż 
sze przemówienie, zawierające nowe sensacyjne nie- 
spodzianki. Dr Loewenstein wywodzi: Rozprawa na- 
szą rozbiera Obecnie właściwe sedno rzeczy, o które 
nam chodzi i właśnie w tej chwili roztrząsamy naj- 
istotniejsze momenty zdarzenia zbrodniczego, a mia 
nowicie rozpatrujciny kwesiję, skąd bomba została 
rzucohą, jaki miała lot i inne szczególy, z których 
Wynika pewne przedmiotowe stwierdzenie faktów 
na podstawie czego mają być wyciągnięte wnioski 
eo do lego, Czy oskarżony Stanisław Steiger mógł 
rzucić peiardę i Czy ją rzucił. W związku z tem 
stadjum rozprawy pozwolę sobie Wysokiemu Try- 
bunałowi przedłożyć nasiępujące faktyczne okolicz- 
ności i od tej chwili proszę łaskawie uważać każde 
moje Słowo za pezedmiot lezy dowodowej. 
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Oto 
w ostatnią niedzielę, dnia 16 października br., ode- | 


ni ludzie, czy on sam był na froncie, 

Św.: On sam był na froncie. 

Dr. Landau: Czy wyklucza pan, że ktoś był 
przed Sieigercm? Pytam się, bo są świadkoą 
wie, którzy widzieli innych ludzi begnących 
przed Steigerem. 

Św.: Tego nie zauważyłem. 

Dr. Landau: Czy może pan wykluczyć, żę 
przed nim nie było nikogo? 

Św.: Tego wykluczyć nie mogę. 

Steiger (do świadka): Zeznał pan w swoim, 
czasie, że ninie pan zatrzymał przy bramie k 
1. przy ul. Legjonów. Pański kolega zawe» 
zwał pana wtedy do bramy przy ul. Legjo 
nów 3. 

Św.: Tak. 

Steiger: Co tam było, proszę wyjaśnić? 

Św.: Przystąpił do mnie wywiadowca i pro 
sił mnie, bym z nim razem interwenjował wi 
bramie przy ul. Legjonów 3. Tam aresztowa 
liśmy trzech panów. W bramie tej było wię 
cej osób, aresztowaliśmy tylko trzech panów. 
Odprowadziłem ich na policję i poszedłem da 
domu. 

Dr Grek: Czy brama pod nr 3. była taksa 
mo otwarta, jak brama pod nr 1. 

Św.: Tak. 

Dr. Landau: Wezwał pana ajent do bramy 
pod nr. 3, aby mu pan pomógł? 

Św.: Tak. 

Dr Landau: Co pan z tymi panami zrobił? 

Św.: Odprowadziłem ich do ekspozytury, 
śledczej. 

Dr Landau: Jak sprawę załatwionof 

Św.: Nie wiem. Wywiadowca nie był 
Lwowa, w drugiej bramie były trzy osoby, 
które zatrzymąno. Bylem poza służbą, ale w 
inudurze i musiałem pomagać, gdy mnie we- 
zwano, 


Świadek Mirkówna 

Następnie zeznaje świadek Emilja Mirkówa 
na, rz. kat. bufetowa w kawiarni „Warsza- 
wa". W towarzystwie Meksamerowej i Maja 
sirukównej spacerowała na miejscu. gdzie 
bomba spadła. Przedstawia, co widziała, nie 
wie, kto rzucił bombę, Steigera nie widziała, 

Przew.: Słyszała pani krzyk „aresztować“? 

Św.: Tak, w bramic, gdzie się schroniłam, 

Przew.: Więc w sieni? Kogo tam pani wia 
działa? 

Św.: Kilka osób, potem wpadła policja 

Zabiera głos obr. dr Grek i prosi, by trybu- 
nał zechciał przesłuchiwać świadków co do 
pozycji, w jakiej się w krytycznej chwiłi znaj 
dowali, przy pomocy czystego planu ti. zawie- 
rającego tylko rysunek martwej natury a nie 
zarysowanego przez sędziego śledczego. Plan 
z rysowanemi punktami w śledztwie sugeruje 
bowiem świadków. 

Przewodniczący i prokurator polemizują Z 
tem żądaniem dra Greka, twierdząc, że obro- 
na nie ma słuszności, poczem przewodniczą- 
cy stawia swiadkowi pytania przy tymsamym 
planie, 


towelatyjte wniaski obreńcy Dra Loewensteina 


zwał się u mnie po godz. 1-szej w południe telefon, 
Nieznana mi dotąd pani, która przez telefon legi- 
tymowała Się jako podpułkownikowa Marja Harni- 
SZowa, prosila mnie, abym ją koniecznie przyjął 
jeszcze tego Samego dniu. Wynawiałem się. że jest 
niedzieła, że mam gości i nie będzie mogla tego 
dnia ze mna sie widzieć, jednak pani ta tak długo 
napierała, aż wkońcu zdecydowałem Się zaprosić ją 
do siebie na godzinę 4-ią popołudniu, O tej go- 
dzinie przybyła do mnic w towarzystwie męża i swe- 
lao znajomego, lekarza ze Stryja, p. Hlarniszowa 
ZU chodząc oświadczyła: 

„Przychodzę i przepraszam pana doktora bardzo, 
że molesiuję go dzisiaj w Niedzielę, als sumienie 
spokoju mi nie daje. Przychodzę do pana jak do 
Spowiedzi. Byłam Świadkiem, według mojego przed 
konania, klasycznego Zdarzenia z dnia 5 wrzeŚśmia 
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4924, Mieszkam przy pl. Marjcakim Nr. 9 na II. pie 
trze, z okna mieszkania mojego widzę na ucle cały 
płac Marjacki, wylot ul. Kopernika i glab, ul. Ko 
pernika, W tym dniu był u nas jako gość starszy 
radca Skarbu p. Włodzimierz Nawratil, obecny na- 
ozelnik urzędu podatkowego w Białymstoku, ja, mąż 
Rudolf, syn.'Zbigniew. obecnie kadet pierwszego 
korpusu Wojsk polskich, córeczka moja i p. Euge- 
uja Iczyszyn zamieszkała we Lwowie. Rozmawia- 
liśmy ze sobą, Wiem przybiegł synek, mówiąc: pan 
Prezydent jedzie. P. lżugenja lczyszyn ma dosko- 
nałą lornetkę podbiegliśmy więc do okna, by pa- 
trzeć". — P. Harnisz siał w swoim pokoju odcęb- 
nym. P. Harniszowa powiada: „przy pomocy szkła 
widzialam doskonale, obserwowałam, jak nagle na 
wysokości JI. piętra bomba zostala wyrzucona z Qvo- 
ma, gdzie mieści Się kawiarnia de la Paix. Wysoko- 
Ści tej dokładnie nie obserwowałam, ale widziałam 
jak spadła bardzo pionowo". — Jej mąż p. Rudolf 
Harnisz, były podpułkownik sztabu generalnego 
armji austfjackiej, przyzwyczajony do obłiczania lo- 
tów, powiada, Że Sposirzegł na wysokości niższej 
miż Żona, twietdzi on, że Spostrzegł bombę na wy- 
sokości balkonu de la Paix określając równocześnie 
jako faChowiec miejsce, skąd wzięła początek. 'Twier 
dzi p. Harniszowa, że tem spostrzeżeniem dziwili się 
wszyscy, którzy wówczas byli i przyglądali się przy 
jazdowi p. Prezydenta. A więc p. Harnisz, p. Zbi- 
gniew Harmisz i p. Eugenja. Zapytana przezemnie 
przezornie: dlaczego pani dopiero dziś występuje 
m tem — oświadczyła mi, że w pierwszej Chwili nie 
chciała się: mieszać do tych rzeczy, bo nie należy 
do przyjemności włóczyć się po policji i sądach. 
(W dnin sądu doraźnego Przechodziła formalnie tor- 
tury, a odetchnęla dopiero, kiedy Steiger nie zoStał 
skazany. „Obecnie niemam chwili spokoju, dusi 
mnie i gnębi ta sprawa jak zmora. W nocy spać 
mi nie daje. Steiger zjawia się we snach i mówi do 
Mnie: ,Coby pani zrobiła, gdyby to syn pani był 
ma mojam miejscu?“ Ja proszę i błagam pana, uwoł 
mij mnie pan od tej zmory, powiedz mi pan co mam 
erobić". Odpowiedziałem jej: „Jeżeli pani zwraca się 
do innie jak do spowiednika, to pani powiem: pro- 
szę zrobić to, co nakazuje pani Sumienie, proszę 
zgłosić się i złożyć zeznania. Powiedz pani czystą 
5 szczerą prawdę tak, jak pami nakazuje ustawa i su- 
mienie". Pani Harniszowa prosiła mnie zatem, abym 
w jej iinieniu to Wykonał. Ja to zgłoszenie p. Har- 
niszowej ubieram we formę wniosku, proszę Wy- 
Suki Trybunał aby na wszystkie przezemnie poda- 
ne ikoliczności powolał do rozprawy jako świadków 
jp. Marję Harniszową, p Rud-Ha Harnisza, b. pod- 
pułkownika szatbu gen armji austri p. Zbigniewa 
Chołoniewskiego, kadcla przy pierwszym korpusie 
wosk: polskich. starszego radcę Włodzimierza Na- 
wratila, obecnego naczelnika urzędu podatkowego 
w Białymstoku, p. Eugenję Iczyszyn. 

A teraz kilka słów dla uzasadnienia mojego wnio- 
sku. Zgodnie mają zeznać tu Świadkowie, którzy 
obserwowali całe zajście, nie denerwowali się bli- 
skością niebczpieczeństwa, bo wszyscy inni Świad- 
kowie podlegbali temu wrażeniu w obawie niebezpie- 
czeństwa. Tych zaś 5-ciu Świadków przypatrywało 
się zdala poza obrębem niebezpieczeństwa, nie ule- 
gali zdenerwowaniu, Między tym Świadkami są lu- 
dzie, którzy przyzwyczajeni są do gradu kuł i nau 
czeni obserwować lot pocisków. O ile ci Świadko- 
wie zeznają zgodnie i stwierdzają te same dowody 
oczami to tała postać rzeczy się zmienia. Ja bo- 
wiem jestem pewnym, Że wszystkie Spostrzeżenia 
cóżnią się od tych spostrzeżeń, które są przedmio- 
tem naszych dochodzeń. Ale okazuje Się, Że spo- 
strzeżenia ©powiadają wrażeniom, a wrażenia prze 
mieniają Się powoli w podmiot prawdy. To jest nie- 
zbitą i objektywną prawdą, a jeżeli to się okaże, 
wówczas klasyczny świadek p. Pasternakówna. a 
także Cały akt OsKgrżenia wali się w gTuzy i upada. 
Wobec doniosłości tych faktów. proszę zatem: Wy- 
soki Trybunał raCzy przychylić się do naszego 


wniosku. 
Odpowiedź prokuratora 
Prokurator: Okoliczności, które obrona 


przei chwilą naprowadziła, są dła nas zupeł. 
ną nowością wobec kilkudziesięciu świadków. 
którzy jeszcze nie byli przesłuchani, ale byli 
przesłuchiwani w śledztwie. Świadkowie, któ 
rzy byli przesłuchiwani i mają być przesłuchi 
wani zezżnali zgodnie į wszyscy twierdzą, że 
rzut padł z rogu uł, Legionów i ul. Keperni- 
ka. Obrona twierdzi, że świadkowie byli prze- 
straszeni i że dlatego zaznania ich nie mogą 
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być wiarygodne, a przecież byli słuchani 
świadkowie jak Nirtówna. klóra zcznaje: Zo- 
baczyłam wyrzucenie pakietu, nie byłam prze 
siraszona, bo w pierwszej chwili nie wiedzia- 
łam co to jest, aż dopiero gdy zobaczyłam 
dym, zaczęłarn uciekać! Mniej więcej w ten 
sposób określili sytuację wszyscy inni świad- 
kowie. Z zeznań wszystkich świadków wyni- 
ka to samo, również i z zeznań dra Rabnera, 
który na zimno obserwował zdarzenia, który 
jest człowiekiem inteligentnym a nawet bar- 
dzo inicligentnym, i on też określił miejsce 
rzutu jako róg ul, Jegjonów i Kopernika. In- 
ni świadkowie zeznali też, że ludzie byli zu- 
pełnie spokojni, dlatego bo w pierwszej chwili 
nikt nie zorjentował się, że to była bomba a 
więc zdarzenia obserwowano spokojnie j na 
zimno. Nie można zalem twierdzić o jakimś 
przestrachu świadków, Proszę zatem Wys. 
Trybunał, aby był łaskaw wysłuchać dal- 
szych świadków, powołanych przez akt oskar 
żenia, a dopiero później powziąć decyzję w 
sprawie wniosku obr. dr ILoewensteina. 


Replika dr. Loewensteina 


Dr. Loewenstein: Go do chwili, kiedy Wys. 
Trybunał zechce powziąć decyzję, nie chcę 
wywierać żadnego wpływu. To jest rzeczą ja- 
sną, że zależy to od Wys, Trybunału. Ale je- 
żeli pan prokurator sądzi, że jest wskazanem 
wystąpić z twierdzeniem, że tylko jedna kon- 
cepcja jest możliwa, tj. ta, która doychczas 
była utrzymana i od której wyszło śledztwo 
policyjne, to znaczy, że punkt widzenia, który 
wtenczas panował musi być jako prawda uwa 
żany, to zdaje mi się, że pan prokurator mija 
się ze swoją własną intencją. Przypuściwszy 
bowiem, że przedtem właśnie przesłuchiwano 
wszystkich świadków, którzy zeznawali, że 
bomba wyszła u rogu uł. Legjonów. A coby 
się było stało, gdyby policja była przesłuchi- 
wała pierwej p. Harniszową? I gdyby to mia- 
ło być treścią protokołu? Bo protokół obejmu- 
je zeznania, czyił wtedy nie byłby miarodaj- 
nymi szereig tych świadków, którzy tu prze- 
chodzili, Czy istnieje jako pierwowzór ze- 
zmań? Czy fakt pierwszych zeznań ma zade- 
cydować o tem, co ma być przedmiolem roz- 
prawy? 

Czy fakt miał miejsce przedtem czy potem, 
to o sprawie nie decyduje. Żadne pierworódz- 
two nie daje przywilejów, a wogóle w tej sali 
żadne przywileje nie obowiązują. Wys. Trybu 
nal musi to uwzględnić, że wniosek mój dąży 
do tego, aby Wys. Trybunał mógł rozpatrzeć 
praywdziwość zeznań, co do których jestem 
w zgodzie z panem prokuratorem, że zupełnie 
obalają akt oskarżenia, Jeszcze raz proszę o 
przyjęcie mego wniosku. 

Przew.: Wniosek pana obrońcy podam pod 
uchwałę Trybunału. Obecnie przystępujemy 
do przesłuchiwania dalszych świadków. 


|--W 
do obuia! 


Dalsi świedkowia 


Żeznaje świadek Leon Tennenbaum, kelner 
kawiarni de la Paix. Zeznania jego nie przys 
noszą nic nowego prócz szczegółu, że zeszedł 
z balkonu kawiarni i że słyszał, że ktoś z tłu= 
mu krzyczał: żydzi z góry z kawiarni rzucili 
bombę. 

Świadek (zeznaje): Jako pracownik kawiar 
ni chciałem pobiec i powiedzieć, że nie od nas 
rzucono bombę. Na dole stał ajent i komisarz 
i jemu powiedzialem, że nie od nas bombę 
rzaconó. 

Przew.: Kiedy ludzie uciekali, czy widział 
pan człowieka w jasnym płaszczu? 

św.: Tak. W jasnym płaszczu i miękkim 
kapeluszu, 

Przew: Jakiego koloru był kapeluszę 

Św: Tego nie mogę podać. 

Przew.: Może to był p. Steiger? 

Św: Ja widziałem p. Steigera przed sadem 
doraźnym. 

Przew.: Czy pan chce powiedzieć, że to hył 
p. Steiger? 

Św.: Nie, nie. To nie był Steiger, 

s Pzewa Na jakiej podstawie pan to twier- 
zi? 

Św.: Widziałem go z profilu, ob on zaczął 
uciekać. Ą 

Przew.: Czy pan widział ręce podniesione 
do góry w chwili przejazdu prezydenta? | 

Św.: Nie widziałem. 

Przew.: Czy ktoś kłaniał się? | 

Św.: Nie zwracałem uwagi na to. 

Przew.: Pan zeznał w śledztwie, że nikt rąk 
nie podnosił. l 

Św.: Ja się boję dużoo tem mówić. 

Dr. Landau: Niech pan mówi wszystko co 
pan wie. à 

Okazuje się jednak, że świadek nie dużo 
imoże powiedzieć, gdyż poza tym szczegółem 
zeznaje same szczegóły już znane. 

Dalej zeznaje św. Emanuel Kłapholz, pra- 
ktykant biurowy. Zeznania jego nie przynoszą 
nic nowego, są mętne. Nie zdaje sobie sprawy 
z tego co widział, 

Dalej zeznaje Jan Skowron, majster Krawie 
cki, który widział lot bomby i razem stał z 
Jaroszem, 


Przew.: A gdy przejeżdżał orszak Prezyden 
ta, jak się publiczność zachowywała? Pan pod 
niósł kapelusz. Czy inni także podnosili% 

Sw.: Tak, 

Przew.: Tak jak pan zdejmowali kapelusze? 

Św.: Tak. 

Przew.: Gdzie na przykład? 

Św.: Obok mnie. 

Przew.: A naprzeciw? 

Św.: Także. 

Przew.: Czy wydawano okrzym na 
Prezydenta? 
r Św.: Tego dokładnie nie przypominam sg- 
ie. 


cześć 


Jak Dr. Piotrowski przesłachiwał Ówiadków? 


Samuel Katz, technik 
W chwili krytycznej 
Kopernika i Legjonów, 


Zeznaje dalej św. 
dentystyczny, lat 19. 
stał niedaleko rogu 
obok latarni, 

Przew.: Czy widzial pan oskarżonego w tej 
chwili? 

Św.: Dopiero później gdy go aresztowano. 

Przew.: A co przez ten czas? 

Św.: Słyszałem krzyk: jeden pan w białym 
płaszczu. . 

Przew.: 
krzyczała? 

Św.: Nie. 

Przew.: Czy to był damski głos, czy męski? 
Czy cienki? Poznal go pan? 

Suw JAK, à 

Przew.: A ta sama pani powiedziała: ten 


Czy pan widział ię osobę, która 


pan w jasnym, płaszczu? 

Św.: Później. ` E 

Przew.: Wtedy gdy go wolano? 

Św.: Nie. Dopiero wtedy, gdy przyprowa- 
dzono Steigera do tej bramy. 

Przew.: Co to znaczy? 

Św.: Krzyczała przez dłuższy czas, ja tym- 
czasem przegoniłem ją. Ona przedtem była 
przedemną. Ona wołała: jeden pan w białym 
płaszczu. 

Przew.: Pan podał, że poznał damski głos. 
Czy ona jest tą osobą, która wołała? Skąd 
pan wie, że ona biegła przed panem? 

Św.: Słyszałem damski głos przedemną, ja 
przebiegłem obok niej, a później przed nią, 
słyszalem więc ten sam głos ża mną. 

(Dalszy ciąg rozprawy na stronie Gtejj _- 
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Z procesu Steligera 


Oficialne potwierdzenie wiadomości b py- | 
aeania się Olszańskiego 


Z nadzwyczajnego wydania. 

BERLIN. 21 października, godz, 9-ta rano. 
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu pruskie- 
go odpowiedział minister spraw  wcwnętrz- 
nych Dr. Severing na interpelację posła socja 
'listyczneżo Dra Badia w Sprawie Teofima 
Olszańskicgo w związku z toczącym się we 
iLwewie proceseia Steigera. 

Minister Dr. Severing oświadczył, co nastę- 
puje: 

Dnia 2. października 1924 aresztowała nie- 
miecka policja graniczna w Bytomiu 20-let- 
niego Teofima Olszańskiego, jako nielegal- 
mie przekraczającego granicę. Przy przesłucha 
miu policyjnem Olszański zapodał, że opu- 
ścił kraj (scil. Polskę), gdyż w dniu 5, wrze 
śnia 1924, brał udział w zamachu na Prezy. | 
denia Państwa Wojciechowskiego, Zamachu | 
łego dokonał z polecenia ukraińskiej organi- 
zacji wojskowej. 

Okzański te swoje zeznania powtórzył i 
zaprzysiągł na jawnem posiedzeniu Sądu w 
Bytomiu w dniu 4. pażdziernika 1924. 

Na tej zasadzie został, jako emigrant poli- 
łyczny, zwolniony. 

+ Dnia 15. października 1924 zameldował Się 
w Berlinie, skąd wymeldował się dopiero w 
dniu 2 września br. 

Gdzie Olszański obecnie się znajduje, © 
łem minister nie ma wiadomości, 

Ministerstwo przeprowadza obecnie sledz 
two celem ustalenia, czy władze polskie zo- 
stały w Swoim czasie zawiadomione o tym 
fakcie. Pia 

W. każdym razie — zakończył minister Se- 
mering swoje oświadczenie — zwróciłem się 
do Ministerstwa Spraw Zagranicznych (scil. 
m Berlinie) z prośbą, aby czemprędzej powia 
domita odnośne Władze Rzeczypospolitej 
Polskiej o wszystkiem, co się tyczy Qlszań- 
skiego, a to ze względu na toczący się we 
Lwowie proces Stelgera. X 

ba r 

Powyższe polecenie ministra Severinga zo- 
stalo jaż — jak się Wasz korespondent do- 
wiaduje — wykonane. 

. * | 

Lwów. 21, 10. Włndze pruskie otrzymały jeszcze 
onegdaj z Bytomia protokół, który podpisał Swego 
€rasu Teofim Olszański w Czasie, gdy przekroczył 
granicę, Jak się Okazuje niemieckie władze pogra- 
Miczie przesłały swego czasu protokół ten dyrekto- 
powi policji w Gliwicach, który od tego Czasu spo- 
czywal tam w aktach. I to jest przyczyną dla której 
rząd niemiecki z protokołu nie mógł dotąd zrobić 
użytku, 

Dodatkowo donoszą jeszcze, że w piątek 16 bm. 
mrysłała policja berlińska wezwanie do Olszańskiego, 
by się jawił w gmachu głównej komendy. Olszański 
podpisał dowód doręczenia, ale na policji się nie 
zjawił, Dnia 19. bm. wysłano za nim listy gończe. 


. e bod e 
Olbrzymie wrażenie we Lwowie 
Z nadzwyczajnego wydania. 

LWÓW, 21. 10. Wiadomość o wczorajszej 
odpowiedzi ministra pruskiego Severinga na 
interpelację pos, Badla wywołała tutaj Ol 
brzymie wrażenie, W kolach sądowych kol- 
portowaną jest pogłoska o możliwości odro- 
czenia procesu Steigera, celem przeprowadze- 
mia dochodzeń w kierunku ustalenia kwestji 
dokonania zamachu przez ukraińską organi- 
zację wojskową. , 

Obrona Steigera z takiego obrotu rzeczy by 
łaby niczadowoloną, gdyż ma w rękach dosta 
teezne dowody niewinności  Steigera bez 
względu na Sprawę Olszańskiego, a w razie 
odroczenia procesu Steiger musiałby nadal po 
zostać w więzieniu śledczem. gt 

Charakterystyeznem jest, że antysemicki 
brukowiec lwowski, zaangażowany od pierw- 
szej chwili w sprawie Steigera — „Gazeta Co 
dzienna“ — domagał się jeszcze wczoraj przer 
wy procesu dla wyjaśnienia sprawy Olszań- 
skiego. 

Na dzisiejszej lub jutrzejszej rozprawie o- 


brońcy Steigera zaofiarują szereg wniosków 
dla wykazania niewinności Steigera, w Szcze 
gółności zaofiarują dowód z nowych świad- 
ków, którzy zgłosili się Samsrziuisie do obro- 
ny z tein, że gotowi są złożyć w Sądzie pod 
przysięgą zeznania w kierunku niewinności 
Steigera. 


Wyjawią prawdę, ale — dopiero 
po powieszeniu Steigera 
Wczorajszy „Hajnt“ przynosi  sensacyjnie 


brzmiącą wiadomość swego korespondenta 
berlińskiego o przybyciu do Berlina — w zwią 
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skiej organizacji wojskowej. Wyrazili oną 
wielkie niezadowolenie z powodu  rewelacyj 


prasy żydowskej o osobie Olszańskiego., W) 
redakcji jednego z pism żydowskich oświada 
czyli: „W naszych intencjach leżało, aby Stei 
gera powiesić. Dopiero wówczas wystąpilibya 
śmy z naszymi dokumentami i udowodnili 
przed całym światen, jak sprawiedliwość paa 
nuje w Polsce, gdzie się wiesza niewinnych 
ludzi.“ 

Ten sam korespondent „Hajnta“ donosi je- 
szcze, że rewelacje o Olszańskin miały byś 
ogłoszone jeszcze w lipcu, atoli wybitni dzią4 
łacze żydowscy, w przekonaniu, że Steiger bę 
dzie w każdym razie uwolniony, nie dopuści 
li do tego, ażeby nie skompromitować Polski, 

Wedle prywatnych wiadomości tegoż korea 


zku ze sprawą  Olszańskiego — dwóch by- | spondenta ma Olszański po dziś dzień majs 
łych oficerów ukraińskich, członków ukraiń- | dować się w Berlinie. 


15 osób w orkiestrze :: 


KRONIKA. 


Kraków, 22 października. 
NADZWYCZAJNE WYDANIE.,NOWEGO DZIEN 
NIKA" 

Wozoraj przedpołudniem wydaliśmy nadzwyczajne 
wydamie naszego pisma z Wiadomościami, pozosta- 
jącemi w związku ze sprawą Olszańskiego. Nad- 
zwyczajny dodalek został przez publiczność w lot 
rozchwyiany. 

-— JUTRZEJSZY NUMER „NOWEGO DZIENNI 
KA“ ukaże się w objęwości 16 stron druku i zawie- 
rać będzie m. in. oryginalny wywiad naszego pisma 
z prof. A. Fodorem na temat obecnego stanu i wi- 
doków rozwoju Uniwersytetu Hebrajskiego w Je- 
rozolimie. 


0 REPREZENTACJĘ ŻYDOWSKIEJ LUDNOŚCI 
PODGÓRZA W PRZYSZŁEJ RADZIE 
MIEJSKIEJ, 


W związku z zamierzoną nominacją Członków 
Rady miejskiej w Krakowie odbyło się dnia 11 bm. 
w Podgórzu zgromadzenie obywateli żydowskich, 
na kiórem obecni byli również pp. poset Stempeł 
i sen. Deutscher. Na licznem tem zgromadzeniu sze- 
reg mowców podnosił konieczność, by ludność ży- 
dowska Podgórza posiadała własnych  reprezenta'- 
tów w Radzie miejskiej, znających potrzeby miej- 
scowej ludności, a to temhbardziej, że w Podgórzu 
mieszka około trzecia część ludmości żydowskiej 
Wielkiego Krakowa. Wybrano Szerszy Komitet, ma- 
jący w porozumieniu z miarodajnemi czynnikami ży- 
dowskiemi ustalić lissę Żydoryskich kandydatów z 
Pedgórza do Rady miejskiej w Krakowie. 

Komitet ten odbył zebranie dnia 17 bm. pod prze- 
wodniectwem p. N. Seidenn przy udziale pp. posłów 
Dra Thoma i Stempła Oraz Dra H. Aptego jako przed 
stawiciela Organizacji Sjonistycznej i p. S. Bestera 
jako prezesa Organizacji „Mizrachi“, przyczem po- 
Stenowiono Wybrać Ściślejszy Komitet, złożony z 5 
obywateli podgórskich, któremu powierzono poro- 
zumienie się z właściwymi czynnikami w sprawie 
osiatecznego ustaleniu kandydatów do Rady miejskiej 
Przewodniczącym tego Komitetu zosiał wybrany p. 
N. Seiden. 

z | AB. | 

WSKAŹNIK KOSZTÓW UTRZYMANIA. 
Według obliczeń Glównego Urzędu Statystycznego 
We wrzesniu nastąpiła zwyżka ogólnych kosztów 
utrzymania o 0.4% tj. ze 151.4 na 152 wobec 100 wy- 
rażających przedwojenną równię cen. Wzrost ten 
zaznaczył się głównie w podwyższeniu kosztów ope- 
łu i Światła © 5.5% i odzieży o 29% w stosunku do 
Sierpnia. 

— Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. 
P. Dora Lazerówna, rodem z Krakowa, otrzy- 
mała w dniu wczorajszym na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim stopień doktora wszech nauk lekarskich. 

— WYCIECZKA BIAŁORUSINÓW W KRAKO- 
WIE. Wczoraj wieczorem przybyła do Krakowa 
wycieczka Białorusinów z województwa PoleSkiego, 
członków Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego, 
które dla nich urządziło w Warszawie 2-tygodnio- 
wy kurs na temat „Połska współczesna”. Po ukoń- 
czeniu kursu słuchacze, którzy są w Większości 
drobnymi rolnikaraj wyruszyli w wycieczkę po Pol- 


"| Od dziś w Kinoteatrze „WARSZAWA“ Stradom L, 15 |” 
Coś czego jeszcze nie było w Krakow e! 
PIPMAN i TENENBAUM filmują. — W głównych rolach: 

Hareld Lioyd — Charlie Ch: p'in 
Lałajner-Lawiński — Konrad Tom 
Rzecz dzieje się w Warszawie i Nowym Jorku w czasie wojny amerykańsko-niem. 


Poczatek seansów © godzinie 5, 7 I 9. 
Całość dia młodzieży dozwolona! 


3 Program bezustannego śmiechu! 


sce Celem zapoznania się z Wzorowemi gospodara 
stwami rolnemi, najważniejszemi ośrodkami przemy< 
słowemi, zabytkami hisiorycznemi i td, W Kraxo4 
wie będzie wycieczka bawiła przez czwartek i piątek. 
Wycieczka liczy 26 osób, w tem 9 kobiet, 

— ALEKSANDER MOISSI, najsłynniejszy aktor 
Świata wystąpi w Krakowie tylko raz jeden, a to 
nieodwołalnie w piątek, 23 bm. w Starym Teatrze. 
Wieczór ten wywołał tak Żywe Zainteresowanie że 
galerja jest już rozsprzedaną, a tylko pozostała nie- 
liczna ilość biletów na Sali, które są do nabycia 
u J. Lipskiego, Sławkowska 8. 

— WIELKA RADJOSTACJA DLA CELÓW 
NAUKOWYCH. Jak się dowiadujemy, w najbliż- 
Szym czasie zostanie ukończona budowa wielkiej - 
radjostacji nadawczej w budynku gimnazjam mas 
tematyczno-przyrodniczego przy ul. Słudenckiej, 
Stacja ta wybudowana z funduszów państwowych 
zostanie oddana do użytku szkolnego dnia 20 li- 
stopada br. Poza przeznaczeniem stacji na cela 
eksperymentalne dla wszystkich szkół krakowskich, 
maduwane będą z tej stacji powszechne wykłady, 
umiwersyteckie na kresy wschodnie i ie. 
oraz odczyty naukowe. Nadto będą przyjmowane 
biuletyny meteorologiczne z kraju i zagranicy, Bus 
dowę radjostacji prowadzi inż. Skrypczenko. Admż- 
nistraCja radjostacji i kierownictwo techniczne Spra- 
wowane będzie przez dyrektora gimn. Dra Paczow- 
skiego. 

— REORGANIZACJA URZĘDÓW. POBORO- 
WYCH. W związku z nową ustawą o powszechnej 
służbie wojskowej odpadają zupełnie dotychczasowi 
„oficerowie ewidencyjni*, gdyż wszelkie sprawy po- 
bcrowe zostały przekazane władzom administracyj« 
nym. Dla wszystkich PKU. wprowadzono jednolity, 
podział pracy w Czterech referatach; 1) ewidencja 
i administracja rezerw, tudzież sprawy Imobiłizacyj- 
ne, 2) sprawy poborowe, 3) inwalidzkie, 4) kance- 
łarja. Władzami I. instancji dla spraw poborowych 
jest PKU., w If. instancji DOK., w Iil.ej zaś min. 
spraw wojsk, Przy każdem DOK. zostali ustano- 
wieni inspektorowie poborowi. 

— ZJAZD AJENTÓW HANDLOWYCH, W celu 
zastanowienia się nad Środkami, mogącemi uchno- 
nić zawód agentów handlowych od ruiny, odbędzie 
się w Warszawie dnia 8 listopada br. Zjazd Ajen- 
tów Handlowych, organizowany przez stowarzygze: 
nie przedstawicieli handlowych. 

— STATYSTYKA OBŁAW POLICYJNYCH. 
Przeprowadzone w miesiącu wrześniu br. obławy po- 
licyjne dały następujące wyniki: Przytrzymano osób 
14 za kradzież, 3 za oszustwo, 10 za uchylanie się 
od powinności wojskowej, 8 za włóczęgostwo, 3 za 
różne przestępstwa, oraz doprowadzono do odby- 
cia kary 19 osób. DonieSlon0 osób: 17 za kradzież, 
3 za oszustwo, 110 za różne przesiępptwa sądo- 
wo karne i 385 za różme przestępstwa naiury ndmi< 
nistrzcyjnej. Zakwestjonowano: 19 strzelb, 10 kad 
rabinów, 7 rewolwerów 1 flobert, 1 Sszabłę, 1 ba- 
gnet, 1 sztylet, 40 różnych naboi, 1 granat ręwny, 
z zapalnikiem, 2 tudownice, 1 płaszcz wojskowy I 
szereg innych przedmiotów mniejszej wagi. 

— NAJBCHANY PRZEZ SAMOCHOD. wp. a 
bm. szofer wojskowej kolumny samochodowej z Dar 
bia najechał w ulicy Sturuwiślnej Józefa Koala w 
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||| „NOWY DZIENNIK”, piątek 23 paździejniku 


ch obrażeń cielesnych i przewicziony został ka- 
ietką pogotowia rulunkowego do szpitala ŚW. Ła- 
arz. 

- POD POZOREM KUPNA. Aresztowano Zy- 
munia Stasiaka (lat 26) i Artura Sibo (lat 36) 
- Lodzi, którzy dnia 20 bm. pod pozorem kupna, 
kradli 3 złole łańcuszki wartości 250 zł ze sklepu 

Schóna przy ul. Folriańskiej 1. 47. 
0-0 
— KURATORJUM ŻYDOWSKIEGO DOMU AKA 
OEMICKIEGO zawiadamia, iż termin ciągnienia 
tolerji fantowej urządzonej na rzecz budowy ŻDA. 
Eostał odroczony. Delinitywny termin ciągnienia Zo- 
Stanie podany do wiadomości po nadejściu decy- 
eñ Generalnej Dyrekcji Lolerji Państwowej w War- 
Bzawie. 2238 


o 0— 
= PRZEDŚWIT HASZACHAR. Dziś, we zwar- 
fek o godz. 7 i pół wiecz. w lokalu Związku, Stra- 
dom 15, plenarne dyskusyjne zebranie członków z 
referalem L. Menaschego n. t. „Organizacja pracy”. 
Goście mile widziani’. 
mamami wia 


REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH 


TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek; „Zmartwienia pana Hamelbeina". 
Piątek: pop. „Obrona Częstochowy" (szkolne). 
Sobota: ,Dr Knock'* (premjera) 


OPRREFKA 
Czwartek: „Kochanka premjera". 
„BAGATELA*. 


Czwartek:  „Horostrates z Chicago" 
Słonimskicgo (premjera). 


TEATR ŻYDOWSKI, UL, BOCHEŃSKA. 
Czwartek: Zamknięty. 
Piątek: Zamknięty. U 
Sobota: Rumuńskie wescle. 

REPERTUARY KAN KRAKOWSKICH 


WARSZAWA: Harold Lloyd, Charlie Chaplin, 
„atajner Lawiński, Konrad Tom. 

SZTUKA: „Głosy samobójców", 

NOWOŚCI: „Dziewczęta, których pośluhbiać nie na- 
zyj: 

UCIECHA: „Tom Mix i jego koń Tony", (Wil- 
ze doły). 

WANDA: Piekiełna jazda. 

REDUTA; „Miłość w prerjach" dramat. Ponadto 
£omedja. 
aa o POPÓW" 


Z KRAJU, 


premier Grabski złym podataikiem 


Przed kilku dniami doręczono ministrowi skarbu 
p Władysławowi Grabskiemu do jego prywatnego 
m kania Wezwanie urzędu podatkowego do zapla- 
kenia 72,000 zł. podatku majątkowego z jego dóbr 
w vkręgu lubelskim, Premjer Grabski nie posiada 

UnakowOż tak znacznej sumy. Wezwał przeto u 
zędników ministerjalnych, by skontrolowali, Czy 
nie pepeiniono pomyłki przy wyznaczaniu mu podat- 
ku majątkowego. Pn długich poszukiwaniach doszłi 
jednak urzędnicy do przekonania, że podatek mająt- 
kowy tej wysokości wyznaczono p. Grabskiemu 
nn podstawie deklaracji, którą on sam w Swoim CZa- 
sie złożył, Premjer Grabski nie ma oczywiście ża- 
dnego wyjścia, jak tylko wnieść rekurs do urzędn 
podatkowego. 


Antoniego 


ILU ŻYDÓW WYJECHAŁO Z POLSKI DO PA- 
LESTYNY WE WRZEŚNIU? W ciagu m. wrze- 
śnia br. wyemigrowało z Polski do Palestyny. 1644 
Żydów. Z tej liczby 85 mężczyzn, 52 kobiet i 336 
dzieci w wieku do 15 lat, w tea turystów 2l, kapi- 
talistów 30, a wezwania 282; za Cerlyfikatami 1028 
i reemigrantów 12. 

WIĘC STUDENTÓW: ŻYDOWSKICH PRZECIW 
„NUMERUS CLAUSUŚ*. W sali gminy żydowskiej 
w Warszawie odbył się wielki wiec protestacyjny ży- 
dowskiej młodzieży akademickiej 
Wydział Wykonawczy żydowskich inSlytucji samo- 
pomocowych w Środowisku warszawskiem. Przema- 
wiali poseł Apolinary Hartglas, Lemberg, Brandes, 
Lewin, oraz przedstawiciele rozmaitych grup ideo- 
wych. Po przemówieniach przyjęło jednomyślnie 
rezolucję, protesiującą przeciw wprowadzeniu „Nu- 
merus Clauses" dh Żydowskiej młodzieży w Wyż- 
szych szkołach akademickich w Polsce. 

Aree w NOWO OE "PT OOORENOOCWÓĆ 


Z sali sąciowei. 


OSZUSTWO TOWAROWE h 

Wczoraj odbyła się przed trybunałem orzekają- 
cym w krakowskim sądzie okręgowym karnym roz- 
prawa przeciw Leonowi Guttmanowi (lat 28) elektro 
mechanikowi, oskarżonemu o to, że podając się fal- 
szywie jako rzetelny kupiec wprowadził w błąd De- 
borę Dreicrowę i skłonił ją do do udzielenia mu 
kredyin w kwocie 360 zł, za kupione u niej zapałki. 
Nadto w podobny sposób uzyskał kredyt u Włady- 
sława Gorączki W kwocie 533 zł. za kupiony szpa- 
gat. Guttman pieniędzy tych nie zwrócił, a nabyty to- 
war pozbywał natychmiast i to za znacznie niższą 
cenę zaś uzyskaną gotówkę spostrzebował na Wła- 
sne Cole. Za podobne czyny Guttman był już poprze- 
dnio karany. Trybunał zasądził go po przeprowa- 
dzonej rozprawie zą zbrodnię oszusiwa na jeden rok 
ciężkiego więzienia. 

Przewodniczący S. S. o. dr. Kaczmarski, Wotowali 
s. 8. o. SoŚnicki s. s. o. Buratowski, oskarżał prok. 
Laba, bronił adw. Dr Grossman. 

UFF ZAL ICZZE=AEM | NMEGGREA WANNA NCAA 


D KOMUNIKACJA 
WPROWADZENIE WOZÓW SYPIALNYCH 
IHI KLASY NA KOLEJACH POLSKICH. W 
Departamencie Eksploatacyjnym i Handlo- 
wo-taryfowym M. K. dobiegają do końca pra- 
ce przygotowawcze nad wprowadzeniem wa- 
gonów sypialnych na polskich kolejach pań- 
stwowych. Inowacja ta ma przedewszystkiem 
na względzie konieczność czynienia możliwie 
daleko idących udogodnień dla podróżnych 
III klasy pociągów dalekobieżnych. 

Należy zaznaczyć, że wagony syp. III kl. 
są w coraz większej iłości wprowadzane w 
państwach europejskich tak, że niestosowanie 
ich na polskich kolejach państwowych, mo- 
globy być powodem omijania linji polskich 
w komunikacji międzynarodowej, wprowa- 
dzenie zaś wagonów sypialnych III klasy ścią 
gnie niewątpliwie część ruchu zagranicznego 
na linje polskie z linji państw, niedających 
tych udogodnień, 

Wagony sypialne HI klasy, które zostaną 
wprowadzone na polskich kolejach państwo- 


zwołany przez | 


| 


wych przypuszczalnie w. maju r. przyszłego, 
będą należały do Międzynarodowego Towarzy, 
stwa Wag. Sypialnych. 

Wagon sypialny HI klasy miałby 38 miejse 
leżących w 4-ro osobowych przedziałach i tył 
ko w dwóch kondygnacjach, odmiennie od 
wagonów niemieckich, które mają  półprze- 
działy na irzy osoby w trzech kondygnacjachą 

Taryfa za przejazd w wagonie  sypialnyma 
In kl. będzie w każdym razie niższa od stae 
wek, obowiązujących obecnie w 1 i 2-giej kla 
sie wagonów sypialnych, p 
PODWYŻKA TARYFY KOLEJOWEJ W AU- 
STRJI. Zarząd koleji austrjuchich ogłasza, że przya 
(puszczanie z dniem 1 stycznia 192% r. taryfa kø 
lejowa zostanie podwyższona przeciętnie o 15%. 
PRZEMYSŁ 
KARTEL HUT GÓRNOŚLĄSKICH rozszerzył 
swój zakres działania przez objęcie również pre 
dukcji blachy Żelaznej. Sprzedaż została, oddana Sym 
dykatowi Hut żelaznych górnośląskich w Katowi= 
cach. Pierwszą czynnością kartelu było podwyższe- 
nie ceny Zasadniczej o mniej więcej 25%. Ta zmie- 
na ceny wywoła znaczną zwyżkę wyrobów blaszą- 
nych. 


DALSZY WZROST BEZROBOCIA. Wediag 
danych Państwowych Urzędów Pośrednictwa Pracy 
ostatnie tygodniowe Sprawozdanie z rynku pracy 
Za Czas Od 3 do 10 października br. wykazujo ogól- 
ną przybliżoną liczbę 200.000 bezrobotnydi 


WYWóZ PRODUKTÓW NAFTOWYCH W SIER 
PNIU Br. W sierpniu daje się zaobserwować znaca- 
ny spadek wywozu produktów rafinerji ropy ma- 
ftowej, a zwłaszcza benzyny, nafty i olejów, Co ma 
leży iłómaczyć pogarszającemi się stale warunka- 
mi współzawodnictwa Da rynkach Światowych, 


Z giełdy. 


— Giella kTakowska z 21 bm, (w nawiasie Kursy 
z 20 bm): Pol. Bank Przem. (0.13) 0.13, Bank 2w. 
. Żar, (3.90) 4-—, Poł. Tow. handlowe (013— 
0.15) 0.14—0.15, Zieleniewski (1050) 10.— Cegid- 
Ski 10.50, Trzebinia (0,16—0.19) ;, Górka (9.80) —, 
Tepege 0.30, Polska Nafta (0.18) 0.17, Strog | 
0.30, Elektrownia Siersza 0.08, Chodorów 4-420, 
Chybie 4.10. G 
Dolar nieoficjalnie 6.10, ' 
Giełda warszawska z dnia 2% b. m. (PAT) 
NG: a 2126, Holandja 24056, Londyn 2888 
© or arv ò7, Praga 17 Srwajcarja 
11584 Wiedeń 84-39, Włochy 24 —, 18 
Papiery pańziwowe! 5% pożyczka konw - 
na 4392, 80% pożyczka konwersyjna 70, pożyczka 


kona w dol. 66*—, w złotych 38870, pożyczka koleje- 
wa 85— 


Akcie: Bank Malopolski Kraków —*— Bank Pree- 
mysłowy Lwów 016, Bank Zw. Sp. Zar. Poznań 4*—, 
Puls 6'—, Wild 3-—, Cegielski 0-25, Parowozy 036, 
Zawiercie 7'40, Zegluga 017, Polska nafta 0-50, Siła 
i Światło 0'18, Cmiełów 014, Starachówice 1°15 Po- 
ciak, 12o, Zieleniemski 9'80, Zyrardów 6-25, Chodo- 
rów 4'—, 


Zurych, 21. 10 PAT. Paryż 29% Londyn 25,132, 
Nowy Jork 5.19, Belgja 23.65, Włochy 20.76, Hi- 
szpanja 7455, Holandja 208.70, Berlin 1.23.6, Wie 
deń 73.15, Sztokholm 139, Oslo 107 i jedna czwarta, 
Kopenhaga 130 i jedna czwarta, Sofja 3.70 Praga 
15.37, Warszawa 86, Budapeszt 0.727, Białogród 
9.20, -Ateny ` 6.95, Konstantynopol 2.92, Bukareszt 
2.47 i pół, Helsingfors 13.07, Buenos Aires Wå 
Tendencja ustępliwa. 
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Teatr żydowski w Krakowie 
(Zamiast recenzji.) 


Dziwne uczucia się rodzą w duszy, gdy się prze- 
tracza próg teatru na ulicy Bocheńskiej. To w tej 
pewiedzmy prosto budzie ma się rodzić Sztuka, na 
tej ciasnej scence mają serdecznie krwawić artyści 
nieść żywe słowo w masy. 
| Temr żydowski jest do dziś bezdomną instytucją, 
pszynajmniej u nas w Europie. Teatr żydowski sta- 
cza gigantyczną walkę na wszystkie Strony walkę, 
której każdy inny teatr dawnoby uległ, a on nie mo- 
gac zawsze dumnie rozwinąć sztandaru Swej sztuki, 
to pada pod ciężarem tragicznego splotu okolicz- 
ności Życiowych, to jaSkrawą rakietą zaświeci na 
firmamencie Żydowskiej ulicy. 

Teatr żydowski — to ten wieczny iulacz, który 
mie wie gdzie go losy jutro Zarzucą, i czy w tym 
szalonym życiowym orkanie nie połamie steru i ma- 
sztów, Czy też to jutro nie gotuje przejasnego prze- 
Życia w cichej spokojnej przystani. 

WIE jakich mało — prawdziwa Żydowską tra- 
Eedja. 

I tu na Bocheńskiej właśnie w pemi czujemy tę 
tragedję upiorną, Co Wsirząsa głęboko wywołując 


przed oczy mamidła to upiorne to oszałamiające, Tu 
w tej budzie paczono smak ulicy żydowskiej bezi- 
miennemi Sztuczydłami wykonanymi przez Dezimien- 
nych gwałcicieli sztuki. 

Ale też tu w tej budzie, na ciasnej scencą gdzie przy 
tańcu trzech par jedna uderza cd drugą, mocowali 
się Z przeciwnościami, walcząc do ostatniego, Wi- 
leńczycy, Wikt i Łodzianie. 

W załainaniach tej sali słyszy Się jeszcze schło mi- 
nionej świetności — gdy Dybuk szedł tryumfalnie 
przez Świat głosząc Że „oto jestem!“ 

Tu się wił w paroksyżmie bezsilny Uriel Akosta -> 
ulrartwiał i z Bogiem walczy! Sabatai Zwi — Ma- 
rzył i umierał Chonon... 

A ulica żydowska pragnie teatru. Pragnie i po- 
trzebuje. Nie o mecenasów i — ani o studen. 
tów — doktorów — bankierów — bo ci i gdziein- 
dziej jeśli szczerze sztuki pragną — teatr znajdą 
ale o masy chodzi — którym naprawdę trzeba teatru, 
które z utęsknieniem czekają aż się zjawi, przemó- 
wi do nich i skupi myśl i uwagę. A że Życie żydow- 
skie pełne tragedji na każdym kroku, ulica chce 
chętniej wesołego widowiska (ogólne ludowe zna: 
mię) — choć nie obca jej ekstaza j zrozumienie 
głębokiego potężnego z losem zmagania się. 

I ot zjechała brać «-ktorska i zaludniła ulicę Bo- 


cheńską. Zarosła się cicha odludna uliczka, zjawiły 
się na niej różnorakie twarze czerstwe młodzieży 4 
poważne zatroskane Starszego pokolenia — co wię: 
cej Ciekawy widz mógł ujrzeć tu czy tæn i sylwetką 
mecenasa i doktora... P, 

Zapełniono szczełnie budę na Bocheńskiej, ziewi- 
dzialremi się stały odrapane Ściany i nie okurzane 
sprzęty... 

Scenka ciasna gościła miłą brać aktorską — s 
ulica żydowska stawiła Się na powitanie. 

A powitanie było wesole i miłe. Szły piosenki za 
piosenką, dowcip za dowcipem przy pełnej umiaru 
grze dobrych naogół aktorów. Ulica nie saczędziła 
oklasków, goście nie srczędzili piosenek i zawiązała 
się serdeczna nić między widownią a Sceną_ 

Oby się jaknajdłużej utrzymała! 

„Wesele Rumuńskie" mie należy do sztuk naj. 
szczęśliwszych. — Ale wykonawcy włożyli dużo pra- 
cy, dużo dobrej woli, dużo ofiarności, a publiczność 
bawiła się doskonale. Typy stworzone przez pp. La- 
towicza Izraela, Rabinawicza, Kohna, oboje Kompa- 
niejeców a zwłaszcza przez parę p. Polakowa i pa: 
nią Borisową były pełne charakteru i arcyzabawna. 

Ze Swej strony wołamy pod adresem gości: „Wis 
tamy!" I. Fleischman. 

zza _. 
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Z powodu zgonu nieodżałowanej błp. Moj- 
Żesza Schiffa, wyrażamy najgłębsze współ- 
czucie pozosłałej Rodzinie 

J. Hönich : H, Landau. 


Proces Steigera 


(Dalszy ciąg ze sirony ` tej) 


Następnie opowiada Świadek, że wpudł do bra- 
my przy ul. Legjonów 1, 
Przew.: Kto tam był, czy policja czy cywilni? 

$w.: Sami cywilni, przeważnie imężczyźmi. Doklu- 
dnie nie pamięiam, 
Przew.: Co tam ci ludzie robili? 
Sw.: Co mogli robić? 
Przew.: Czy mówili coś ze soba? 
Św.: Ja zaraz wyszedłem, bo mnie mówiono że 
mię Nic Nie stało. f: 
Przew.: A więc coś mówili? i 
Św.: Mówili, że się nic nie stało. 
Przew.: I to pana uspokoiło? 
Św.: To mnie uspokoiło. Wyszedłem z bramy 
f wtedy dopiero przypomniałem Sobie, wykrzyk: je- 
den pan w białym płaszczu! Bo ta pani ciągle 
krzyczała: ten pan w białym płaszczu. Po kilku mi- 
nuiaąch ich przyprowadzono, 
Przew.: Kiedy się pan natknął na oskarżonego? 
Św.: W środku chodnika, naprzeciw sieni. 
Przew.: Co tam się odbywało? 
Św.: Przyprowadziłi oskarżonego. 
Śię Co tam było między tymi panami a ią pa- 
x 5 
Św.: Pytali się, czy poznaje tego | ? 
Przew.: Kto się pytał? a pny 
4 Posterunkowy. 
w.: jeden, wi ? - 
gw.: aa y Sa 
.: pornaje go i? A pani na to: zdaje 
mi mę, Że to ten pan, w g i 
WPreow.: Cay podała: nie wiem na pewno? 
bw.: mr przestraszona. 
` e czem znał ? 
Bw: Była biada. FE : 
Przew.: Czy policja się pytała tę panią? Czy po- 
Mmiedziała: zdaje ma się, że to ten pan? 
w.: Tak, 
' Przew.: Wtedy, kiedy pan słyszał słowa Pasterna- 
Kówny, że to jest ten pan, wtedy oma była prze- 
stregzoma. A pan? 
bw.: Ja byłem apokojny. A zreszią o Sobie nie 
c powiedzieć, bo ciebie samego mie Widziałem 


Przew.: Ale czy czuł się pan jeszcze przestraszo- 


Bw: W każdym razie nie byłem tak przestraszo- 
my jak przedtem. 
Przew.: Pan podał w śledztwie że Steiger przez 
Enty czas nic nie mówił, ani Się nawet nie Odezwał. 
Św.: Prasiłbym o odczytanie moich zeznań. 
Przew.: Ja właśnie odczytuję pańskie Zeznania. 
(Czyta): „Staiger przez cały czas, jak go wypro- 
zomo z bramy, a następnie przyprowadzono 
w ul. Legjonów, Stanowczo nie nia mówił”, 


Za zeznania w śledztwie 
nie odpowiadam 


Bw.: Ja za Swoje Zeznania, złożone w śledztwie 
nie odpowiadam, nie mogę odpowiadać, (Na sali po- 


Przew.: Każdy świadek odpowiada za swoje Ze- 
anania. (Zwraca się do protokolanta): Proszę za- 
protokołować, że świadek nie odpowiada za Swe ze- 
eama złożone w śledztwie. 

Św.: Pan Piotrowski przetrzymał mnie od godzi- 
ay 12 do 3-ciej. KrzyCzał na mnie. p 

Przew.: Co on krzyczał? 


Nie można powtórzyć 
tych słów 
Éw.: Gdy ja zacząłem moje zeznanie: jeden pan 
w białym płaszczu itd. p. Pisirowski odezwał się do 
mnie w niełaktowny Sposób i użył takiego Slowa, 
jakiego ja fu na Sali powtórzyć nie mogę, 
Przew.: Niech pan powie. 
Św.: Jak to możliwe, by ludzie chodzili w bia- 
łych płasaczach jak... Ja tego słowa nie mogę podać 
Przew.: Niech pan powie, niech pan bliżej podej- 
dzie i niech pan mnie powie. 
Wobec tego Świadek podchodzi do stołu Opiera 
się o stół całą długością swego ciała, tak aby tyłko 
przewodniczący mógł usłyszeć i powiedział coś prze 
wodniczącemu do ucha, 
_ Przew. (dyktuje): Jak t omożliwe, by ludzie cho- 
zili w białych płaszczach. Czy widział, żeby ktoś 
Chodził w białym płaszczu jak k.... 
Przew.: Tak powiedział? 
Bw.: Tak. Prócz tego p. Piotrowski krzyczał przez 
Bntę czas: t nmamv Idinte jakiegnś! T używał takich 


i. Sry o wynikach ohrad w loan 


Sprawczcanie na komisji spraw zzgranicznych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 21. 10. Na dzisiejszem posiedzenia Scj- 
mowej komisji Spraw zagranicznych przedstawił 
min. Skrzyński wyniki obrad w Locarno. Odnośnie 
do rękojmi bezpieczeństwa, udzielonej Francji pczez 
Angiję, wskazał min. Skrzyński na to. że koncepcja 
ta istnieje już od r. 1919 i że tylko na tej Zasadzie 
Francja zrzekła się swego Czasu swych prelensyj 
terytorjalnych nad Renem. Obecne zobowią'anie An: 
glji nie jest więc niczem nowem, a źródło jego tkwi 
w traktacie wersalskim. 

Co się tyczy Polski, to pakt w Locarno nie two- 
rzy barjery między Francją a resztą Europy. Prze- 
Ciwmie, juź w Samym pakcie reńskim jest przylo- 
czony artykul 16 paktu Ligi, który daje Francji 
podstawę do wkroczenia w razić, gdyby Niemcy zaa- 
takowały Polskę, r 


Pakt lakarreński przesp'eszy rezbro'enie 


Waszyngton. PAT. 21. 10. Prezydent Coolidge 
jest przekonany, Że zwołanie europejskiej konferen- 
cji w sprawie ograniczenia zbrojeń byłoby bardzo 
pożądane. Prezydent wyraża przytem nadzieję, że 
pakt lokarneński przyspieszy termin zwołania takiej 
konferencji. 

Londyn, PAT. 21. 10. Senator Borah w wygłoszo- 
nem w Chicago przemówieniu wyraził zapatrywa- 
nie, iż traktat w Locarno spowoduje odprężenie sto- 
sunków w Europie, Nie należy jednak podzielać en- 
trz,azinu krańcowego. Najpoważniejszym czynnikici 
jest jednomysłność państw w sprawie wWypracowa- 
nia wspólne: planu pokcjowego. 


(łesy angielskie o obradach w Lerarno 


Londyn PAT. We wtorek 20 bm. ogłoszono tutaj 
nieurzędowe przekłady protokołów i umów zawar- 
tych w Locarno „Times omawiając powyższa tra- 
ktaly zaznacza Że rząd angielski przeciwny by pro- 
tokołowi genewskiemu, jako zbyt ogólnemu i dlale- 


inż zo ORA A AA 


wyrazów, nie pamiętam dokładnie, ale w każdym 
razie nietaktownych. Następnie powiedział: Powinien 
pan siedzieć w jednej celi z Mykytynem, A ja gdy 
słyszałem słowo: Mykytyn, aż mi się gorąco Zro- 
biło, bo przedstawiałem sobie wtedy o wiele gorzej. 
Bałem się, więc ustępowałem P. Piotrowskiemu. 

Przew.: Czy to odebrało panu przyiwanńość umy- 
słu? O ile to wpłynęło na pańskie zeznania? 

Św.: Nie zdawałem Sobie zupełnei sprawy 2 tego, 
co mnie Się pytano. 

Przew.: Przypuśćmy, że się tak stało. Powiedz- 
my, że pana sknzyczał, że powiedział „tu mamy idjo- 
tẹ“, I co dalej? 

Św,: Myślałem, że jak p. Piotrowski krzyczy, to 
tak mą być, jak on chce, Więc ustępowałem p. Pio- 
trowskiemu, 

Przew.: Co pan chciał powiedzieć? Że ustępował 
mu pan, jak chciał? 4 

Św.; Jak ja ooś powiedzialem, p. Piotrowski za- 
czął krzyczeć, a ja ustępowałem, bo pisał jak chciał 

Przew.: Czy dłą Świętego spokoju? 

Św.: Tak. 

Przew.: Czy zakrzyczał pana? 

Św.: Krzyczał cały czas. 

Przew.: A pan dla Świętego spokoju ustępował? 

Św.: Tak. 


i 


Wkroczenie to nastąpi na podstawie własnej otee 
ny sytuacji. W innych dopiero punktach paktu refńe 
skiego wchodzi w grę decyzja Rady Ligi Narodówą 
Pakt reński dał możność zgłoszenia naszego sojue 
szu z Francją w Lidze Narodów. W nim ten punkt: 
jest w ten sposób slormułowany, że Zobowiązuje 
Francję dv przyjscia z pomocą i asysiencją Polsce 
co poprzednio było tylko zaznaczone. 


Najistctniejszym momentem siruktury umów w Los 
catno jest idca arbilrażu, przejęta z rotokółu ge 
newskiego. Wywołał on w swoim czasie wiele SCe4 
plycyzmu (ymczasem istota jego, to jest arbitraż, 
jest podwaliną nowego paktu. 


Po lych wyjaśnieniach min. Skrzyńskiego posiedizg 
nie komisji zostało zamknięte bez dalszej dyskusji. 


go dążył do ograniczenia ram paktu do terenu, nd 
którym zawikłania są najbardziej możliwe. Zdaniem 
dziennika gwarancje na zachodzie zapewnią Pano- 
wanie pokoju. „Morning Post* Stwierdza że Frans 
cja i Belgja nie prowadzą polityki agresywnej, jeże- 
li taki sam duch zapanuje w Niemczech, to pokój 
jest zapewniony. „Morning Post“ nie wątpi, że Niem 
cy wstąpią do Ligi narodów i kończy wyrażeniem 
zapatrywania, że pokój zależy nietylko od spisania 
protokołu, ale także od przyjaznego nastroju. 


Nacionais: niemieccy udają niezadowolenie 


Wiedeń. 21. października (PAT.). „N. Freie Pres: 
se“ donosi, że delegaci niemieccy, którzy powrócili 
z Locarno, Zdziwieni są Stanowiskiem narodowców. 
niemieckich, przeciwnych umowom zawartym w Lo« 
carno. Na oslainiem posiedzeniu rady ministrów mi« 
nistrowie niemiecko- narodowi wystąpiii z różnemi 
zarzutami przeciw Lutherowi i Stresemannowi któ- 
rzy Są zdecydowani ustąpić w razie, gdyby ministro< 
wie niemiecku-narolowi odmówili podpisania tra 
ktatów. 


Przew.: W pańskim protokole jest napisane, ża 
Steiger ubrany był w ciemno granatowe ubranie. 

Św.: Ja miałem wówczas... 

Przew. (przerywa): Pan musi powiedzieć, dlacze- 
go pan zeznał. Pan wówczas powiedział, Że był 
ubrany w granatowe ubranie. Czy pan pamięta? 

Św.: Nie pamiętam, Możliwe że p. Piotrowski 
tak napisał. 

Przew.: Ale p. Piotrowski nie był na miejscu, więć 
nie inógł wiedzieć jak był Steiger ubrany. 

Dr Landau: Jak był ubrany Steiger w sądzie? 

Przew. do świadka: Pan powiedział, że pan się 
zgadza. A gdyby pan powiedział, że pan Sobie nia 
przypomina, task jak pan dziś mówi? 

Św.: Ja dziękowałem Bogu... 

Przew.: Pan powiedział w protokole, Że płaszcz 
gumowy jasny trzyniał na ręku, 

Św.: Nie wiem, Czy io powiedziałem. 

Przew.: A gdy pan to powiedział, do czego pan 
to odniósi? Czy na podstawie skrachu, dlatego pan 
to powiedział? 

Sw.: Nie pamiętam, czy Wogóle coś mówiłem, bo 
p. Piotrowski krzyczał na mnie przez trzy godziny, 

Przew. odOzytuje odpowiednie usiępy zeznąń 
świadka. 


Wniosek dr. Landaua o wolrzymanie odczytywania protokołów sadu doraźnego 


Dr. Landau: Wysoki Trybunale! Nie przy- 
puszczałem, że dojdzie do tej ostateczności. 
Sądziłem, że pan przewodniczący, zapoznaw- 
szy się z treścią ednośnego ustępu, nie zechce 
przedstawić tego ustępu zeznań, . świadkowi. 
Spodziewałem się, że to nie nastąpi i byłbym 
szczęśliwy, gdyby to nie nastąpiło, Dlatego, 
gdy ku merńu największemu ubołewaniu to 
nastąpiło, zmuszony jestem dążyć do tego, do 
czego mnie zmusza mój obowiązek. Twierdzę, 
że odnośny ustęp, podający przebieg rozpra- 
wy przed sądem doraźnym, został zaprotoko. 
łowany niezgodnie z przebiegiem rozprawy 
(protokolantem podczas sądu doraźnego był, 
jak wiadomo, p. Piotrowski. — Red.) a wra- 
żenie, jakie odniosłem podczas czytania tego 
ustępu jest takie, że nabrałem przekonania, 
że przy stvlizowaniu tego ustepu protokołu 


była czynna pewna iendencja, która ma na 
celu możliwe osłabienie doniosłości zeznań 
świadka. Obrona studjowała poszczególne pro 
tokoły zeznań świadków i w niejednym pune 
kcie napotkała na ślady pewnego sposobu sty+ 
lizowania, grupowania poszczególnych fak- 
tów i słów, z których odnosi się wrażenie, że 
komuś, kto brał udział w tej stylizacji chodzi 
ło możliwie o to, aby pewne rzeczy wychodzi» 
ły jak najjaskrawiej i najwyraźniej, a inne 
mniej jaskrawo i Wyraźnie, Mialem zaszczyt 
również i poza rozparwą podzielić się swoje- 
mi wrażeniami z czynnikami miarodajnymią 
Miałem zaszczya zaznaczyć, że obrona nie 
chce i nie będzie tego poruszała. Przykrym 
dla mnie jest ten moment, który prowadzi do 
tego, że dziś w siódmym dniu rozprawy nie 
dało się tego usunąć. Oświadczam i twierdzę, 
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stanowczo, że stylizacja protokolu jest tego 
rodzaju, że odbiega ona od tej formy, jaka 
[jest stale przyjęta przy oddawaniu tego, co się 
mówi. Zwracam uwagę na niektóre ustępy» 
które zaprotokołowane tonem. jakim nigdy 
się do świadka nie zwraca. Zwracam uwagę. 
te rozprawa przed sądem doraźnym była pro- 
tokoławana także przez stenografów nieurzę- 
dowych niezaprzysiężonych, lecz prywatnych 
dziennika „Chwili“. Wiem. że skoro nie zo- 
stali zaprzysieżeni. to nie ma to znaczenia do- 
kumentu, lecz znaczenie dowodowe ma i mieć 
musi, Protokół sadowy jest dowodem absolu- 
tnym. Dowodem jednak co do pewnych for- 
malności procesowych, o ile chodzi o zewnę- 
trzną stronę procesu, kto tam był czy brał 
udział, kto był słuchany i odnośnie do jego 
treści, jest to dowodem takim, który jednak 
innym dowodem można obalić. 

Protokó! sądowy piszą ludzie, a ludzie są 
omylni, a niektórzy, może być, są z góry pe- 
wni swych zapatrywań i przekonań. Proszę o 
dopuszczenie dowodu no okoliczność, że pod- 
czas gdy prolokół przed sądem doraźnym 
stwierdza rzekomo, że przed sądem oraźnym 
świadek tak nie stwierdził, że Pasiernakówna 
powiedizala „zdaje się“, „nie przypominam so 
bie* i coś podobnego, a więc podczas gdy pro 
tokół sądowy tak wygląda, jak gdyby twier- 
dzenie tego świadka nie było złożone we for- 
mie stanowczej, to w rzeczywistości twierdze- 
nie to powiedziane było we formie stanow- 
czej. Świadek podczas przesłuchania przy są- 
dzie doraźnym i śledztwie stanowczo tak 
twierdził, że odnośny ustęp nie zgadza się z 
rzeczywistością. Na te okoileczności powołuję 
jako dowód egzemplarz czasopisma „Chwila“. 
gdzie protokół zcznań tego świadka jest poda- 
ny zupelnie stanowczo. 

Wiem, że mnie spoika zarzut, że to nie jest 
dokumentem urzędowym. Ponadto powołuję 
sienagrafów jako świadków, że oddali oni 
dokładnie i wiernie całe przesłuchanie tego 
świadka, Ewentualnie o ile Wysoki Sąd uwa 
ża, Ż eto nie jest wystarczającem, proszę o 
przesłuchanie przewodniczącego trybunału są 
du doraźnego, p. radcy Mayera na okoliczność 
że świadek zeznał we formie całkiem stanow- 
czej, przyczem zaznaczam, że zdaję sobie wpra 
wdzie sprawę, że protokół jest przez niego 
własnoręcznie podpisany, ale fakt podpisania 
tlumaczy się tem, że nad ścisłością swoich ze- 
znań nie zastanawiał się wtedy. Powiedział, że 
w toku przesłuchania przy sądzie będzie w 
slanie wytłumaczyć, dlaczego tak zeznał a nie 
inaczej, Muszę też zaznaczyć, że ten sam apli- 
kant sądowy, który przesłuchiwał przed są- 
dem doraźnym, protokołował przy sądzie do- 
raźnym i był też tą samą osobą, która później 
AL ze sędzią Rutką śledztwo prowadzi- 


Ponadho, przecież ten sam okrzyk: ja za zeznania 
Złożone w śledztwie nie odpowiadam*, jaki wyrwał 
się przed chwilą temu olo 18-letniemu chłopcu, a 
ktury wzbudził nasze zdumienie. że nie może zdać 
stbie sprawy z treści swych zeznań złożonych w Ca- 
łej swej tragicznej rozciągłości. słyszeliśmy tu w tej 
Samej Sali przy procesie Kornhabxra, Jnegera. Gla- 
Serinania i tow. z ust insp. policji politycznej wy- 
sukiego dygnitarza policyjnego, insp. Piytkiewicza, 
ktory to okrzyk został też zaprotokołowany. Wyja- 
Śnienie jednak tego faktu było niemożliwe, gdyż 
przewodniczący, kierujący sytuacją procesu uważał, 
Że mie może pozwolić na wyjaśnienie tej sprawy. 
Hzdaje mi się jednak, że obecnie jest czas ku temu, 
by się zastanowić nad tem. Jeżeli człowiek, które- 
Ho stanowisko, wykształcenie przygctowania, zawód 
Człowiek, który nie duje się teroryzować, ani prze- 
straszyć, ani też kierować sobą uważa za stosowne 
ZaSlrzec się na tej sali, że nie może brać odpowie- 
dzialnosci za to Co zeznał, Cóż dopiero chlopak 18 
letni, który po raz pierwszy Stanał przed sądem! 
ii panowie muszą się znaleść w tem misterjum, aże- 
by zrozumieć dlacrego lak zeznał, a nie inaczej. * 

Przew.: Czy pan Stawia jakiś wniosek Odnośnie do 
Mego zarządzenia co <€ odczytania protokołu? 

Dr Landau; Ponieważ pugnuję ten protokół, przo- 


„NOWY DZIENNIK”, piątek 23 paździ: rnika 


to proszę o wstrzymanie tej sprawy wzgl. odczyta- 
nie protokołu zeznań przed sadem doraźnym, aż do 
załatwienia wniosków przezemnie złożonych. 


Stanowisko prokuratora 


Prok.: Popieram wnioski Dra Landaua o ile od- 
noszą się do przesłuchania świadka pana przewod- 
niczącego sąda doraźnego p. Mayera i gorąco leż 
te wnioski strony przeciwnej popieram. A ze Swej 
strony le Same wnioski stawiam. Nie będę się też 
sprzeciwiał wnioskowi o przeczytanie protokołu Ze- 
znań św. Katza przed sądem doraźnym, sprzeciwię 
się natomiast zrobieniu użytku i dopuszczenia na 
dowód egzemplarza czasopisma Chwila, który ża- 
dnym dowodem być nie może. Odnośnie zaś do pro- 
tokołu zeznań Katza proszę, aby ten protokół już 
był obacnie przedłożony Św, Katzowi, dlatego, Że 
Swiadek jest obecnie przesłuchiwany i należy mu za- 
tem przeciwstawić zeznania obecne zeznaniom złożo- 
nym przy sądzie doraźnym. 

Przew.: Ja ze stanowiska, ciążącego na mnie ja- 
ko na przewodniczącym, nie mogę się sprzeciwić 
dalszeinu przesłuchiwaniu Świadka. Czy z powodu 
takiego załatwienia Sprawy panowie obrońcy stawia- 
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ja jakieś dodalkowe wnioski? 
Dr Landau: Proszę o uchwałę Trybunału. 
Trybunał wdaje się na naradę. Przewodniczący 
odracza rozprawę do dnia jutrzejszego. 
—— -~ 


ieręentja w sprawie Olsraisk'ega 


Warszawa, 21. 10. Sin. Pos. Rozmarin interwenjo- 
wał dziś u min. Skrzyńskiego w Sprawie przesłania 
przez rząd niemiecki dokumentów odnoszących się 
do sprawy Olszańshiego sadowi we Lwowie. Min. 
Skrzyński przyrzekł że wyda polecenie, ażeby Dez- 
zwłocznie w tej sprawie wejść w kontaki z odpowie- 
dniemi władzami niemieckiemi. 

KONFERENCJA W MINISTERSTWIE 
SPRA WIEDLIWOŚGCi. 

Warszawa, 21 10. (M) W min. sprawiedlł- 
wości odbyła się dziś konferencja pod przewo 
dnictwem min. Żychlińskiego w związku z re= 
welacjami o Olszańskim. Wobec tego, że kue 
rjer wysłany do Berlina jeszcze nie wrócił, 
konferencję odroczono do jutra. 


Ostry wniosek pos Byrki przeciw rządowi 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


WARSZAWA. 21 10. (Sin) Dzisiejsze po- 
siedzenie sejmu: rozpoczęło się przemówie- 
niem p. Byrki (Piasta). P. Byrka oświadcza: 
Premier apelował do sejmu. ażeby nie przed- 
stawiać jaskrawo naszego położenia gospo- 
darczego, bo to może być kolportowane za- 
granicę i może nam zaszkodzić. Jest w tem 
newna racja, ale jeszcze bardziej szko- 
dliwym jest system praktykowany przez 
nasz rząd, aby położenia naszego iie przed- 
stawiać w nrawdziwem świetle, lecz wpro- 
wadzić w błąd opinię publiczną przy pomo- 
cy bałamutnych komunikatów. 

Następnie poseł Byrka wyraża się dodatnio 
o naszej syiuacji w Locarno, poczem zwraca 
uwagę, że p. premjer Grabski od dwóch lat 
słyszał głosy ostrzegawcze, lecz nie uwierzył, 
że staczamy się ciągle w przepaść. A tym- 
czesem tonęliśmy w tem bagnie. Zjedliśmy 
nasze rezerwy, zjedliśmy pożyczkę, a także 
ostatnią pożyczkę 35 miłjonów dolarów. Rząd 
szukał ratunku więc w bilonie.*Pan premier 
wprowadził różnicę między bilonem a bile- 
tami zdawkowemi. Oświadczył, że wypuści 
bilon tyłko do wysokości 160 miljonów zło- 
tycb. Tymczasem później okazało się, że 
wypuścił bilon do 306 miljonów złotych. A 
teraz przestał zupełnie notować, iłe bilonu 
wypuścił. Pzzedtem p. premier mówił, że nie 
dopuści, aby bilon był drugą wałutą, a tym- 
czasem w połowie września tego roku przy- 
znał się sam, że mamy dwie waluty. 6 paź- 
dziernika wystąpił p. premier z oświadcze- 
niem, z którego okazało się że rząd zegrał 
się do ostatniej nitki. Sam fakt ten nie jest 
jeszcze tak bardzo niesłychanym. Rządy są 
bowiem na to, aby przychodziły i odchodziły. 
Nie wiem czy rząd ustąpi, ale wiem nato- 
miast, że skutkiem jego działalności państwo 
poniosło poważne szkody. Dnia 6 paździer- 
nika mówił p. premier, że kryzys przeżywa- 
ny przez nas, jest dla nas nauką, ale kto 
płaci za te nauki? Kto ponosi szkody? Nie 
on, lecz państwo. A koszta są olbrzymie. 

Klub mój dążyć będzie do wyjaśrienia. kto 
ponosi odpowiedziałność za obecny katastro- 
falny stan. Stawiam wniosek o „owołanie 
komisji złożonej z 7 członków, dla skontro- 
lowania finansowej gospodarki rządu, warun- 
ków, pod jakiemi otrzymał pożyczkę, gwa- 
rancyj jakich udzielił itd. Komisja ma prawo 
wglądu we wszystkie akta i księgi i prawo 


przesłuchiwania członków rządu. Komisja 
ina złożyć sprawozdanie w przeciągu 6 dni. 

Pos. Thugutt krytykuje działalność rządu. 
Godzi się na wniosek pos. Byrki w tej mo- 
dyfikacji, że ma być powołana do życia ko- 
misja finansowa, bez określenia jej kompe- 
tencji. 

Pos. Stroński odnośnie do rezultatów kon- 
ferencji w Locarno, stwierdza, że winniśmy 
byli zapewnić sobie przedtem udział w Ra- 
dzie Ligi Narodów. Traktat reński jest mo- 
cniejszy, aniżeli trwałość naszych granic 
zachodnie. Klub mowcy będzie głosował prze- 
ciw ratyfikacji traktatu w Locarno. 

Imieniem PPS. przemawiał poseł Żuławski, 
który podaje ostrej krytyce nie tyle rząd, ile 
kapitalizm. Dłuższy ustęp swej mowy poświę= 
ca mowca sądowniciwu. Nasze sądy — wywo» 
dzi mowca — są klasowe. Botwin i Łańcucki 
są bardziej znani od niejednego pana z ławy; 
ministrów. Mówiąc o procesie Steigera pos. 
Żuławski nazywa proces ten kompromitacjąj 
naszego sądownictwa. 

Na tem posiedzenie odroczono do jutra, 


Szanse wniosku pos. Byrki 


Warszawa, 21. 10 Sin. Wniosek pos. Byrki nie 
ma szans przyjęcia. Raczej zostanie przyjęty wni- 
Sek pos. Thugutta. Przeciwko wnioskowi pos. Byr- 
ki wypowiada się PPS, także część Piasta jost 
przeciwna wmioskowWi. 


a r O 
Z dialogów sejmowych 
Posłowie: Żuławski i Kortanty, 

Warszawa, 21. 10 Sin. Gdy pos. Zuławski opu- 
SzCzał Salę sejmową podszedł ku niemu pos. Kor- 
fanty i rzekł: 

— Myślałem, że Wasz klub jest mądry i wyśle 
na trybunę mądrego człowieka... 

Pos. Żuławski na to: 

— Milcz pan. pan ma najbrndniejsze ręce w Pol- 
sce. Pan nawet nie będzie mi mógł dać satysfakcji. 
Może pan powołać mnie przed sąd marszałkowski, 
a z dokumentami w ręku to udowodnię. 

P. Korfanty: 

— Bezczelny! 

— Pan ma — odpowiada Żuławski -- zbrukane 
ręce. (ieszefciarz! 

— To panu wolno powiedzieć. Ja panu do kieSze- 
ni nie zaglądam, pan ini też nic zagląda — odpo- 
wiada wzburzony p. Korfanty, . 

Na lem djalog się zakończył, 
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— Damaszek zosial zajęty przez Druzów. Garni- 
zon francuski wycofał się na wzgórze panujące „ad 
miastem i bombarduje miasto. 

— Z powodu zatargu na granicy grecko Dułgar- 
Skiej rząd grecki wystosował do Sołji ostrą nolę, 
a uadto wojska greckie wmaszerawały na teryfo"- 
m bu:garskie i okupowały Petrice. 

— Dymisja Prezesa PKO., p, Lindego, 
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